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W ŻYCIU POLONII CHICAGOWSKIEJ W XIX WIEKU

Wiek XIX na ziemiach polskich charakteryzowa o pojawienie się ruchów

migracyjnych na szeroką skalę. Jeśli jeszcze pierwsza po owa stulecia nazna-

czona by a przede wszystkim wychodźstwem politycznym, to jego druga

część mia a już charakter typowo ekonomiczny. Emigranci, poszukując

lepszych warunków życia czy poprawy pozycji spo ecznej, opuszczali dotych-

czasowe miejsca zamieszkania i udawali się w rejony, gdzie cele te by o im

atwiej osiągnąć.

Już od początku lat pięćdziesiątych XIX wieku pewne grupy emigrantów

zarobkowych udawa y się do Stanów Zjednoczonych. Szczególny jednak

nap yw imigrantów z ziem polskich do tego kraju, datowany jest od lat

siedemdziesiątych tego stulecia. W tym okresie przyby o do USA ponad 120

tys. osób, a w następnej dekadzie liczba ta niemal się potroi a. Takie nasile-

nie wychodźstwa sprawi o, że już u schy ku XIX wieku Polacy stanowili

jedną z najliczniejszych grup imigrujących do Stanów Zjednoczonych1.
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e-mail: histnowo@uniw.rzeszow.pl
1 Oszacowanie dok adnych statystyk dotyczących liczby imigrantów przybywających

z ziem polskich do Stanów Zjednoczonych, jest bardzo trudne. Wiąże się to m.in. z faktem,

iż państwo polskie nie istnia o, natomiast amerykańskie urzędy przy sporządzaniu statystyk

odnośnie do osób przybywających do USA i się tam osiedlających, stosowa y kryterium poli-

tyczne „kraju urodzenia” imigrantów. W związku z tym wielu Polaków zarejestrowano wed ug

kraju politycznego, pod którego zaborem znajdowa o się miejsce ich urodzenia. O problemach

z obliczaniem wielkości polskiej imigracji do USA: H. Z n a n i e c k i - L o p a t a, Polscy

imigranci w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pó nocnej. Problem obliczania wielkości polskiej

imigracji w Ameryce, „Przegląd Polonijny” 4(1978), z. 3(9), s. 5-19. Wed ug szacunków Krys-

tyny Murzynowskiej, statystyki polskiej emigracji do USA kszta towa y się następująco: w la-

tach 1851-1860 1164 emigrantów, w okresie 1861-1870 42 927 osób, w następnym dzie-
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Zważywszy na rolniczy charakter polskiego wychodźstwa, pierwsi emigran-

ci starali się osiedlić przede wszystkim na roli. Osadnictwo polskie rozwija o

się początkowo w Teksasie, Wisconsin, Michigan, Minnesocie. Jednak, wsku-

tek zmniejszającej się powierzchni dostępnych do zagospodarowania gruntów,

a także braku funduszy na ich zakup, przybysze z Polski zaczęli kierować się

również do okręgów miejskich, bardziej zindustrializowanych, w których

zdecydowanie atwiej można by o znaleźć pracę. Uzyskiwali oni zatrudnienie

w stanach najbardziej uprzemys owionych, przede wszystkim w Pensylwanii,

Nowym Jorku czy Illinois, wykonując niejednokrotnie najtrudniejsze i najnie-

bezpieczniejsze prace w górnictwie, hutnictwie czy przemyśle spożywczym2.

Największym skupiskiem ludności polskiej na terenie Stanów Zjednoczo-

nych, a także jej centrum organizacyjnym sta o się w XIX wieku Chicago.

Niewielka osada, która dopiero w 1833 r. otrzyma a status miasteczka („town”),

a cztery lata później miasta („city”) liczącego niewiele ponad 4 tys. mieszkań-

ców, wyros a do pozycji jednego z największych centrów handlowo-przemys o-

wych Stanów Zjednoczonych3. Już podróżujący po Ameryce w drugiej po owie

lat siedemdziesiątych XIX wieku Henryk Sienkiewicz zauważy :

Nadzwyczajny swój wzrost zawdzięcza jednak Chicago prócz energii mieszkań-

ców jeszcze i przepysznemu po ożeniu handlowemu. Leżąc nad Michiganem ta

królowa jezior panuje nad ca ym systemem wód ączących Kanadę ze Stanami

Zjednoczonymi. Ca y handel owych mórz wewnętrznych leży bezpośrednio w jego

ręku. Można rzec, że jest to port po ożony we wnętrzu lądów, dlatego też ciągnie

jednocześnie korzyści tak z lądowego jak i z portowego swego po ożenia. Następ-

nie, jako wielkie miasto, najdalej wysunięte na zachód na kolei Dwóch Oceanów,

ączy New York z San Francisco, cywilizację z Dalekim Zachodem. Wschód

wysy a produkta swego przemys u, zachód produkta naturalne, Chicago zaś jest

wielkim targowiskiem, gdzie się odbywa zamiana4.

Chicago by o zatem bardzo ważnym punktem na gospodarczej mapie Sta-

nów Zjednoczonych. Z nadzieją na znalezienie pracy przybywali tutaj liczni

sięcioleciu 120 770 osób, w latach osiemdziesiątych 342 106 emigrantów, zaś w okresie

1891-1900 liczba ta wynios a 270 902 osoby. K. M u r z y n o w s k a, Polska emigracja

zarobkowa przed 1914 r., w: Historia Polski, red. T. Manteuffel, t. III, cz. 2, Warszawa 1972,

s. 742.
2 F. S t a s i k, Polska emigracja zarobkowa w Stanach Zjednoczonych Ameryki 1865-

1914, Warszawa 1985, s. 64-79; A. B r o ż e k, Polonia amerykańska 1854-1939, Warszawa

1977, s. 38-39.
3 L. P a s t u s i a k, Chicago portret miasta, Warszawa 1997, s. 34-35, 38-39.
4 H. S i e n k i e w i c z, Listy z podróży do Ameryki, t. I, Warszawa 1950, s. 129.
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imigranci z różnych części świata, którzy w 1870 r. osiągnęli niemal po owę

(48,3%) populacji miasta. W późniejszym czasie proporcje te nieco zmala y,

jednak wskaźnik procentowy imigrantów przebywających w Chicago by

wciąż bardzo wysoki5. „Wietrzne miasto” to sta o się również nowym do-

mem dla znacznej liczby ludzi pochodzących z ziem polskich.

Dok adnie nie wiadomo, kiedy pierwszy Polak zjawi się w Chicago. Ba-

dacz dziejów Polonii w Ameryce, Mieczys aw Haiman uważa, że Polacy

zaczęli przybywać do Chicago w 1834 r. Mieli oni być przedstawicielami

politycznego wychodźstwa po powstaniu listopadowym. W każdym razie już

w 1837 r. w pierwszych wyborach burmistrza Chicago bra o udzia dwóch

ludzi mających polskie korzenie. Swój g os na Williama B. Ogdena mieli

wówczas oddać: A. Panakaske oraz I. Zoliski6. Od lat pięćdziesiątych XIX

wieku liczba polskich mieszkańców miasta systematycznie wzrasta a. Wed ug

rejestrów, w 1860 r. zamieszkiwa o w Chicago 106 osób urodzonych na zie-

miach polskich, a 10 lat później liczba ta wynosi a już 1205 osób. Intensyw-

ny wzrost liczby imigrantów, zw aszcza w ostatnim dziesięcioleciu XIX stule-

cia spowodowa , że w 1900 r. liczba osób urodzonych na ziemiach polskich

wynosi a już niemal 60 tys. (59 713), natomiast mieszkańców miasta pocho-

dzenia polskiego (wliczając w to osoby urodzone już w USA, z polskich

rodziców) osiągnę a 111,5 tys. Należy jednak w tym miejscu pamiętać, że

dane te wskutek niedok adności statystyk są z pewnością zaniżone7.

Gwa towny przyrost liczby ludności polskiej jest szczególnie widoczny na

tle innych grup etnicznych. Podczas gdy na początku lat osiemdziesiątych

Polacy zajmowali ósme miejsce w strukturze narodowościowej miasta, to

dwadzieścia lat później plasowali się już na trzecim miejscu, ustępując jedy-

nie Niemcom i Irlandczykom8.

5 B. L e ś, Kośció w procesie asymilacji Polonii amerykańskiej. Przemiany funkcji polo-

nijnych instytucji i organizacji religijnych w środowisku Polonii chicagowskiej, Wroc aw War-

szawa Kraków Gdańsk ódź 1981, s. 134.
6 M. H a i m a n, The Poles in Chicago, w: Poles of Chicago1837-1937. A History of

One Century of Polish Contribution to the City of Chicago, Chicago, Illinois 1937, s. 1-2.

Ksiądz Wac aw Kruszka uważa, że pierwszym polskim sta ym osadnikiem w Chicago by

pochodzący z zaboru pruskiego Anthony Smarzewski-Scherman, który przyby do miasta w

czerwcu 1850 r. Zob. W. K r u s z k a, Historya Polska w Ameryce, t. VIII, Milwaukee, Wis.

1905, s. 46.
7 Chicago’s Polish Population, Selected Statistics, City of Chicago. Department of Deve-

lopment and Planning, Chicago 1976, s. 6.
8 L e ś, Kośció w procesie asymilacji, s. 135.
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W samym Chicago Polacy grupowali się w kilku ośrodkach, tworzących

niejako getta etniczne. Na osiedlenie się w tego typu „polskich dzielnicach”

wp yw mia a przede wszystkim bliskość zak adów przemys owych, dających

możliwość znalezienia zatrudnienia. Stąd też g ówne centra Polonii znajdowa-

y się: na po udniu miasta, blisko jeziora, w dzielnicy South Chicago skąd

niedaleko by o do hut stali; następnie na po udniowy zachód od śródmieścia,

wzd uż kana u i linii kolejowej Burlington, oraz w pobliżu zak adów mięs-

nych (dzielnice: Lower West Side, Bridgeport, Back of the Yards); a przede

wszystkim w pó nocno-zachodniej części miasta między ulicami Division,

Ashland i Milwaukee. W dzielnicy tej, zwanej „Polish Downtown”, skupia o

się niemal 50% polskich mieszkańców Chicago9.

Dzięki wspólnemu zamieszkiwaniu Polacy zdo ali wytworzyć pewną wy-

odrębnioną spo eczność, która wyróżnia a się spośród innych grup narodo-

wych. Utrzymywa a ona swój język, kultywowa a tradycje przyniesione je-

szcze ze „starego kraju”, mia a w asne zwyczaje, tworzy a instytucje i organi-

zacje u atwiające życie w nowych warunkach. Tego typu dzia ania pozwoli y

przybyszom z ziem polskich na odnalezienie się w nowej rzeczywistości.

W drugiej po owie XIX wieku pojawili się pierwsi polscy politycy, którzy

starali się zaistnieć w życiu politycznym Chicago. Za przyk ad może pos użyć

Piotr Kiolbassa, który nie tylko by czo ową osobistością w środowisku polo-

nijnym, ale uda o mu się również zrobić karierę w życiu publicznym miasta.

Pe ni on wiele funkcji, w tym skarbnika Chicago w latach 1891-1893, radne-

go miejskiego czy sekretarza policji10. Polacy wnosili również wk ad w roz-

wój kulturalny miasta, organizując przedstawienia teatralne, koncerty, wydając

książki. Starali się także rozwijać dzia alność gospodarczą, otwierając w asne

sklepy oraz przedsiębiorstwa11.

Mieszkający w Chicago Szczęsny Zahajkiewicz tak w 1897 r. opisywa

żyjącą w mieście spo eczność polską:

Przytem w samym mieście Chicago jest księży przesz o 20; tyleż doktorów: ad-

wokatów 30; redaktorów 10; nauczycieli 18; aptekarzów 20; notaryuszów 20;

budowniczych 20; sędzia 1, urzędników miejskich, którzy pobierają pensye od

1 do 3 tysięcy dolarów, przesz o 20; a oko o 50 tysięcy w aścicieli domów

9 Tamże, s. 148-149.
10 L. P a s t u s i a k, Polacy w Chicago przed II wojną światową, cz. 1, „Przegląd

Polonijny” 4(1978), z. 3(9), s. 29; K. D o p i e r a a, Kie bassa (Kio bassa) Piotr, w:

Encyklopedia polskiej emigracji i Polonii, red. tenże, t. II, Toruń 2003, s. 399.
11 Szerzej na ten temat: L. P a s t u s i a k, Polacy w Chicago przed II wojną światową,

cz. 2, „Przegląd Polonijny” 4(1978), z. 4(10), s. 5-9.
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i handlów i przedsiębiorców na większą lub mniejszą skalę. Reszta to robotnicy

pracujący w fabrykach i handlach12.

Podane przez niego informacje pozwalają stwierdzić, iż Polacy byli nie-

wątpliwie obecni we w aściwie wszystkich sferach życia spo ecznego.

Niemniej jednak pomimo nielicznych przypadków osób, które od począt-

ku dobrze radzi y sobie w nowym środowisku większość polskich imigran-

tów czu a się na wychodźstwie zagubiona i wyobcowana. Przybywali do kraju

jakże różnego od tego, który zostawili za sobą. Problemem by przede

wszystkim język, którego najczęściej nie rozumieli. Problemem by y również

nieznana kultura i odmienny styl życia miejscowej ludności. Różnice kulturo-

we, niedostateczny stopień wykszta cenia i posiadanych umiejętności utrudnia-

y asymilację.

Aby dysonans między starym a nowym światem by jak najmniejszy, Pola-

cy starali się w nowych warunkach odtworzyć struktury podobne do tych,

które pozostawili w starym kraju. Dlatego też nierzadko pierwszą decyzją

przez nich podejmowaną by a próba zorganizowania życia religijnego poprzez

utworzenie w asnej parafii.

To w aśnie parafie i księża w nich pracujący, kszta towali obraz polskiego

wychodźstwa w Ameryce XIX wieku. Taki stan rzeczy autor Trylogii t uma-

czy następująco:

Ch opi, z natury religijni, przybywając tu bez znajomości kraju, języka, stosun-

ków, widzą w duchownym nie tylko pasterza dusz, ale swego pe nomocnika,

rządcę i sędziego. Kośció jest ogniskiem, oko o którego się grupują, nicią wiążą-

cą ich z krajem, czymś swojskim, w asnym, czymś ochronnym. „Parafia” staje

się jednostką nie tylko w znaczeniu duchownym, ale i socjalnym13.

Analizując te s owa, można by odnieść wrażenie, że parafia przynaj-

mniej w początkowym okresie po przybyciu do Ameryki stanowi a dla

polskich imigrantów niejako pomost ączący USA ze światem pozostawionym

za oceanem. Pomost umożliwiający wejście w nowe życie.

Dlatego też wychodźcy, którzy w 1854 r. w Teksasie za ożyli pierwszą na

ziemiach amerykańskich polską osadę Panna Maria, niemal natychmiast po

przybyciu na miejsce przystąpili do budowy kościo a i zorganizowania zaląż-

12 S. Z a h a j k i e w i c z, Księża i parafie polskie w Stanach Zjednoczonych Pó . Am.,

Chicago 1897, s. 4.
13 H. S i e n k i e w i c z, Listy z podróży do Ameryki, t. II, Warszawa 1950, s. 274-275.
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ków w asnej parafii14. Wkrótce także w innych miejscach, gdzie tylko

osiedli a się jakaś większa grupa Polaków, zaczę y powstawać polskie parafie.

Przebieg ich narodzin w większości przypadków by podobny. Najpierw two-

rzono komitet, który zwraca się do miejscowego hierarchy z prośbą o erygo-

wanie parafii i wyznaczenie dla niej proboszcza. Na czele komitetu w wielu

przypadkach sta duchowny, przyby y do Stanów z Europy jako emigrant

bądź nierzadko jako misjonarz. Po uzyskaniu zgody biskupa starano się uzys-

kać środki na budowę (bądź to ze sk adek wiernych, bądź za pomocą kredy-

tu) oraz znaleźć odpowiednie miejsce, w którym możliwe by oby wzniesienie

świątyni. Do czasu wybudowania w asnego kościo a, nabożeństwa odprawiano

w warunkach prowizorycznych, np. w kościele innej grupy językowej, bądź

innych specjalnie przystosowanych do potrzeb religijnych lokalach15.

Zdaniem badacza dziejów Polonii w Ameryce, ks. Wac awa Kruszki,

w 1870 r. liczba polskich parafii na terytorium Stanów Zjednoczonych wyno-

si a już 16, w 1880 74, 1890 170, by na progu nowego stulecia osiągnąć

liczbę 33016. Jeśli zaś chodzi o ich rozmieszczenie, to wed ug obliczeń Ro-

mana Nira w 1893 r. najwięcej, bo aż 32 znajdowa o się w prowincji Mil-

waukee, a następnie w prowincji Cincinnati, gdzie ulokowanych by o 29

polskich parafii. W prowincji Chicago znajdowa o się wówczas 19 parafii

polskich, z czego 13 w samej diecezji chicagowskiej17.

Tworzenie przez Polaków w asnych parafii nie by o czymś nadzwyczaj-

nym. Instytucje typu religijnego by y bowiem zaczątkiem nowego życia dla

zdecydowanej większości imigrantów przybywających do Stanów Zjednoczo-

nych w XIX wieku. To od nich rozpoczyna a się ca a ich aktywność spo ecz-

na czy kulturalna. Dlatego też niemal każda z grup etnicznych stara a się

zorganizować w asne parafie. By y one wyznacznikami wyalienowania pewnej

grupy z otaczającej rzeczywistości, manifestacją odrębności. Pozwala y na

kultywowanie w asnych zwyczajów i dawnych tradycji w nowym środowisku.

Rola parafii przesta a ograniczać się w tych warunkach tylko do zaspokajania

potrzeb religijnych, ale zosta a poszerzona również o potrzeby wynikające

z konieczności utrzymania odrębności etnicznej18.

14 E. J. D w o r a c z y k, The Centennial History of Panna Maria, Texas. The Oldest

Polish Settlement in America 1854-1954, [b.m.w.] 1954, s. 31, 33, 35.
15 B r o ż e k, Polonia amerykańska, s. 44.
16 W. K r u s z k a, Historya Polska w Ameryce, t. II, Milwaukee, Wis. 1905, s. 5.
17 R. N i r, Etniczność, życie spo eczne i kulturalne Polonii, Stevens Point, WI 1989,

s. 80.
18 Tworzenie etnicznych wspólnot wyznaniowych nie by o jedynie cechą katolików, i tak
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Parafie etniczne by y jedną z cech charakterystycznych amerykańskiego

katolicyzmu. Opiera y się one nie jak większość parafii katolickich na okreś-

lonym terytorium, ale na świadomości wspólnego pochodzenia i języka,

wspólnej narodowości. Dlatego też na określonym obszarze mog o funkcjono-

wać jednocześnie nawet kilka parafii, s użących różnym grupom etnicznym.

Co prawda w wypadku, gdy dana grupa etniczna nie znajdowa a się w roz-

proszeniu i zamieszkiwa a określony obszar, parafia etniczna mog a być trak-

towana jako parafia terytorialna. Niemniej jednak w myśl zasad prawa kano-

nicznego parafia etniczna by a parafią personalną, a więc przypisaną do kon-

kretnej osoby a nie terytorium19.

Parafie te nie by y mile widziane przez amerykańską hierarchię rzymsko-

katolicką. Ta zdominowana najpierw przez Anglików, później zaś przez

Irlandczyków i Niemców, dąży a do jak najszybszej amerykanizacji Kościo a

katolickiego w USA. Zatarcie różnic wynikających z odrębności poszczegól-

nych kościo ów etnicznych, mia o doprowadzić większej jedności i wewnętrz-

nej spójności katolików, którzy musieli konkurować z dominującymi w spo-

eczeństwie amerykańskim protestantami. Taka polityka często napotyka a na

opór przedstawicieli tzw. nowej emigracji, a więc tej, która przyby a do Sta-

nów Zjednoczonych w drugiej po owie wieku XIX, najczęściej z krajów Eu-

ropy Środkowej. Rezultatem narastających konfliktów by o niejednokrotnie

powstanie tzw. parafii niezależnych, które wy amując się spod jurysdykcji

amerykańskich biskupów, funkcjonowa y poza diecezjami.

Również Polacy przybyli do Ameryki niekiedy nie zgadzali się z decyzja-

mi amerykańskiej hierarchii. Za szczególnie niesprawiedliwe uważali pomija-

nie polskich kandydatur przy obsadzaniu kościelnych godności. G ównymi

centrami ruchu niezależnego w ostatnim dziesięcioleciu XIX wieku i pierw-

szych latach XX stulecia sta y się Buffalo, Scranton, a także Chicago, w któ-

rym w wyniku roz amu, do jakiego dosz o w 1895 r. w parafii św. Jadwigi,

wyodrębni a się grupa pod przywództwem ks. Antoniego Koz owskiego i za-

oży a niezależną parafię Wszystkich Świętych. Ksiądz Koz owski zosta

w 1897 r. konsekrowany na biskupa przez hierarchów starokatolickiej Unii

np. swoje etniczne zbory protestanckie organizowali m.in. protestanci z Niemiec, Danii, Szwe-

cji. E. R. K a n t o w i c z, The Ethnic Church, w: Catholicism, Chicago Style, ed. by

E. Skerrett, E. R. Kantowicz, S. M. Avella, Chicago 1993, s. 5-7.
19 B. L e ś, Życie religijne Polonii amerykańskiej, w: Polonia amerykańska. Przesz ość

i wspó czesność, red. H. Kubiak, E. Kisielewicz, T. Gromada, Wroc aw Warszawa Kra-

ków Gdańsk ódź 1988, s. 330.



158 Marcin Borys

Utrechckiej, po czym zainicjowa powstanie Polskiego Kościo a Starokato-

lickiego20.

Tym niemniej, pomimo pojawiania się w Chicago parafii niezależnych,

decydującą rolę wciąż odgrywa y parafie uznające zwierzchność miejscowej

hierarchii, a wśród nich zważywszy na wielokulturowość miasta ogrom-

nego znaczenia nabra y parafie etniczne.

Pierwsze kościo y katolickie wnoszone przez przybyszów z Europy po-

wsta y tu w latach trzydziestych XIX wieku. Podobnie jak mia o to miejsce

w skali ca ych Stanów Zjednoczonych, również w Chicago katolicy ustępo-

wali pod względem liczby i znaczenia protestantom. Sytuacja zaczę a się

zmieniać dopiero od lat siedemdziesiątych XIX stulecia, kiedy obok wcześniej

istniejących kościo ów irlandzkich czy niemieckich, zaczę y powstawać para-

fie organizowane przez przedstawicieli „nowej” emigracji, a więc w oskie,

litewskie, czeskie, s owackie, a przede wszystkim polskie21.

Od 1843 r. Chicago sta o się siedzibą biskupa, którym na mocy decyzji

odbywającego się wówczas synodu prowincjonalnego w Baltimore zosta

Irlandczyk William J. Quarter. W niespe na 40 lat później, w 1880 r. miasto

sta o się siedzibą archidiecezji. Pierwszym arcybiskupem Chicago zosta du-

chowny irlandzkiego pochodzenia Patrick Augustine Feehan (1880-1902). Za

jego rządów nacechowanych nacjonalizmem irlandzkim większość urzędów

kościelnych znalaz a się w rękach Irlandczyków, a gros wówczas powstających

parafii stanowi y etniczne parafie irlandzkie. Niemniej jednak choć by o to

utrudnione swoje parafie zaczę a urządzać także grupa polska22.

W początkowym okresie swojej obecności w Chicago, Polacy nie posiada-

jąc w asnych kościo ów, zmuszeni byli do korzystania z parafii innych grup

etnicznych. Większość z nich pochodzi a z zaboru pruskiego, wobec czego

znając język niemiecki, najczęściej decydowa a się na korzystanie w aśnie

z parafii niemieckiej grupy etnicznej. Zdarza o się też, że do Chicago przyby-

wali mówiący po polsku misjonarze jak choćby jezuita, o. Franciszek Schu-

lak23, którzy przeprowadzali misje i zaspokajali duchowe potrzeby polskich

20 Po śmierci ks. Koz owskiego w 1907 r., jego zwolennicy w większości przy ączyli się

do Polskiego Narodowego Kościo a Katolickiego, za ożonego przez ks. Franciszka Hodura w

Scranton. B r o ż e k, Polonia amerykańska, s. 104. O stanowisku polskich duchownych

względem hierarchii amerykańskiej patrz: D. S. B u c z e k, Kultura religijna Polonii. Analiza

zagadnień, w: Polonia amerykańska. Przesz ość i wspó czesność, s. 305-313.
21 L e ś, Kośció w procesie asymilacji, s. 138-140.
22 Tamże, s. 140-141.
23 Ojciec Franciszek Schulak w drugiej po owie lat sześćdziesiątych XIX stulecia prowa-
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mieszkańców miasta. Jednak wraz ze wzrostem liczebności, grupa polska

zaczę a myśleć o zorganizowaniu w asnej parafii. Aktywne dzia ania w tym

kierunku podję o przede wszystkim zawiązane po raz pierwszy w 1864 r.

i odnowione po okresie zastoju w 1866 r. Towarzystwo św. Stanis awa Kost-

ki. Trudy podjęte przez jego cz onków zosta y uwieńczone w roku 1867,

kiedy to powsta a pierwsza polska parafia w Chicago nosząca wezwanie św.

Stanis awa Kostki, z czasem ze względu na jej znaczenie i rolę, jaką ode-

gra a w środowisku polskiej emigracji nazwana kościo em „matką” dla ca ej

Polonii w Chicago, a nawet w Ameryce24.

We wczesnym okresie istnienia parafii problemem by brak polskich księży

gotowych s użyć pos ugą duszpasterską. Dopiero w 1869 r. do miasta przyby

ks. Józef Juszkiewicz, który obją stanowisko pierwszego proboszcza. Jego

rządy parafią nie trwa y d ugo, gdyż w wyniku nieporozumień w onie pol-

skiej grupy, dosz o do zorganizowania się opozycji wobec księdza, który

w konsekwencji zdecydowa się na ustąpienie z zajmowanego stanowiska.

Jego miejsce zają ks. Adolf Bakanowski ze zgromadzenia księży zmartwych-

wstańców, przyby y do Chicago z Teksasu, gdzie by proboszczem parafii

w osadzie Panna Maria25.

Z up ywem czasu pozycja księży zmartwychwstańców nieustannie wzrasta-

a. Wiąza o się to z umową, jaką zawarli oni w 1871 r. z biskupem Foleyem.

Umowa ta dawa a im wy ączne prawo administrowania wszystkimi polskimi

parafiami na terenie diecezji chicagowskiej przez najbliższe 99 lat26. Z bie-

giem lat wp ywy duchownych z tego zgromadzenia zwiększy y się na tyle,

iż zaczęli oni pretendować już nie tylko do kierowania Polonią chicagowską,

ale również ca ą Polonią amerykańską.

Urzeczywistnieniu projektów próby objęcia kierowniczej roli nad polską

grupą etniczną w Stanach Zjednoczonych mia o s użyć powo anie w 1873 r. do

życia najstarszej i przez d ugi czas największej w Ameryce organizacji bratniej

dzi misje dla czeskich i polskich mieszkańców Chicago. By jednym z inicjatorów powo ania

Towarzystwa św. Stanis awa Kostki, a także uczestniczy w powstawaniu pierwszej polskiej

parafii w tym mieście. Zob. Pamiętniki ojca Franciszka Schulaka SJ, w: Burzliwe lata Polonii

amerykańskiej. Wspomnienia i listy misjonarzy jezuickich 1864-1913, oprac. L. Grzebień SJ,

Kraków 1983, s. 9-14.
24 V. G r a n a c k i, Chicago’s Polish Downtown, [b.m.w.] 2004, s. 7.
25 K. W a c h t e l, Dzieje Parafii Świętego Stanis awa Kostki, w: Z oty Jubileusz Naj-

starszej Polskiej Parafii Świętego Stanis awa Kostki w Chicago, Illinois. 1867-1917, [b.m.d.w.],

s. 11.
26 J. J. P a r o t, Polish Catholics in Chicago, 1850-1920. A Religious History, DeKalb,

Illinois 1981, s. 49-50.
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pomocy Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego. Organizacja ta swój

początek zawdzięcza a g ównie Janowi Barzyńskiemu oraz ks. Teodorowi Gie-

rykowi z Detroit, którzy ziścili idee powo ania instytucji skupiającej polskich

katolików na terytorium USA. G ównymi celami ZPRK by o utrzymywanie

ducha religijnego wśród Polonii, a także realizacja funkcji dobroczynnych,

samopomocowych, a z biegiem czasu także ubezpieczeniowych27.

Tak intensywny rozwój zgromadzenia zmartwychwstańców w Ameryce by

jednak dzie em przede wszystkim ks. Wincentego Barzyńskiego d ugoletnie-

go (1874-1899) proboszcza parafii św. Stanis awa Kostki. Rola, jaką odgry-

wa on w życiu polskiej emigracji w Stanach Zjednoczonych, by a nie do

przecenienia. Za jego rządów parafia św. Stanis awa Kostki sta a się naj-

większą parafią na świecie, osiągając w 1892 r. 40 tys. dusz, a na prze omie

XIX i XX wieku 50 tys. parafian. Księdzu Barzyńskiemu zawdzięcza powsta-

nie także ponad 20 innych parafii w Chicago i na jego przedmieściach, oraz

ogromna liczba innych organizacji o charakterze religijnym, edukacyjnym,

kulturalnym czy spo ecznym28.

Już w nied ugim czasie po powstaniu pierwszej polskiej parafii św. Sta-

nis awa Kostki, tuż obok powstaje druga, mianowicie parafia Świętej Trójcy.

Zorganizowanie kolejnych, z powodu ciągle zwiększającej się liczby Polaków

w mieście, sta o się tylko kwestią czasu. Do roku 1900 ich liczba wzros a do

16. Nazwy parafii zorganizowanych w samym Chicago, daty ich powstania

oraz lokalizację zawiera tabela 1.

27 Szerzej o dzia alności Zjednoczenia i roli, jaką odgrywali w nim księża zmartwych-

wstańcy, zob.: M. H a i m a n, Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie w Ameryce 1873-

1948, Chicago, Illinois 1948.
28 By on twórcą znacznej liczby szkó elementarnych, zak adów dobroczynnych, m.in.

sierocińców. Za oży w 1891 r. przy parafii św. Stanis awa Kostki w Chicago szko ę średnią

Kolegium św. Stanis awa. By aktywnym dzia aczem polonijnym, jednym z inicjatorów

powo ania, a później liderów Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego. Dzięki jego

inicjatywie wydawano prasę polonijną: tygodnik „Wiara i Ojczyzna”, a także od 1890 r.

„Dziennik Chicagowski”. Za oży Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek b ogos awionej Kunegun-

dy (1894). W roku 1898 zosta pierwszym prowincja em zgromadzenia zmartwychwstańców

w USA. J. M r ó w c z y ń s k i, Barzyński Micha Wincenty, w: Encyklopedia polskiej

emigracji i Polonii, t. I, s. 156; F. B o l e k, Who’s Who in Polish America. A Biographical

Directory of Polish-American Leaders and Distinguished Poles Resident in the America, New

York 1943, s. 30-31; E. T. J a n a s C.R., Dictionary of American Resurrectionists 1865-1965,

Rome 1967, s. 6-10.
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Tabela 1. Polskie parafie rzymskokatolickie w Chicago (1867-1900)

Lp Nazwa parafii Data powstania Lokalizacja

1 Św. Stanis awa Kostki 1867 Polish Downtown

2 Świętej Trójcy 1872 Polish Downtown

3 Św. Wojciecha 1873 Lower West Side

4
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej

Marii Panny
1882 South Chicago

5 Św. Marii Nieustającej Pomocy 1883 Bridgeport

6 Św. Jozafata 1884 Polish Downtown

7 Św. Józefa 1887* Back of the Yards

8 Św. Jadwigi 1888 Polish Downtown

9 Św. Kazimierza 1890 Lower West Side

10 Św. Micha a 1892 South Chicago

11 Św. Jana Kantego 1893 Polish Downtown

12 Św. Stanis awa Biskupa i Męczennika 1893 Craign

13 Św. Jacka 1894 Avondale

14 Św. Piotra i Paw a 1895 McKinley Park

15 Najświętszej Marii Panny Anielskiej 1897 Polish Downtown

16 Św. Salomei 1898** Kensington

Źród o: L e ś, Kośció w procesie asymilacji, s. 168, tabela 18; E. R. K a n t o w i c z,

Polish-American Politics in Chicago 1888-1940, Chicago London 1975, s. 17, tabela 1; P a-

r o t, Polish Catholics in Chicago, 1850-1920, s. 77-78.

* Joseph Parot podaje datę 1886, podczas gdy B. Leś i E. R. Kantowicz 1887. Przyczyn

takiej sytuacji należy upatrywać w fakcie, iż rok 1887 uznawany jest za czas faktycznego

utworzenia parafii, choć już w 1885 r. nabyto tereny pod kośció , a rok później otrzyma on

swoje wezwanie. H. C. K o e n i g, S.T.D., A History of the Parishes of the Archdiocese of

Chicago, vol. I, Chicago, Illinois 1980, s. 515.

** J. J. Parot podaje jako datę powstania parafii rok 1897, natomiast B. Leś i E. R. Kanto-

wicz rok 1898. Tę drugą datę wskazuje również w swojej historii parafii archidiecezji Chicago

Harry C. Koenig. Zob.: K o e n i g, A History of the Parishes of the Archdiocese of Chicago,

vol. II, s. 873.

Dla imigrantów, którzy znaleźli się w ca kowicie nowej sytuacji życiowej,

w obcym kraju o odmiennej kulturze, kościo y i parafie polskie by y nie-

zwykle ważne. Stanowi y one bezpieczne schronienie, w asny port na oceanie

obcości. Dlatego też to samym imigrantom zależa o na powstawaniu nowych

parafii, które swoim zasięgiem obję yby jak największą grupę ludzi. Brali

oni osobiście udzia w ich tworzeniu i uposażeniu. Dobrowolnie oddawali

część swoich pieniędzy na budowę i utrzymanie kościo a, co zważywszy na

stosunkowo niskie zarobki, należy uznać za spore wyrzeczenie. Imigranci nie
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ża owali ciężko zarobionych dolarów, nawet jeśli odbywa o się to kosztem

pogorszenia warunków życiowych29. Zwraca już na to uwagę podróżujący

po Ameryce pod koniec XIX wieku profesor Uniwersytetu we Lwowie Emil

Habdank-Dunikowski. Pisa on:

Polacy stoją stosunkowo najgorzej, raz że pobierają niższe wynagrodzenie aniżeli

inne narodowości (a to szczególnie z powodu nieznajomości języka), a po wtóre,

że przez zak adanie parafij, budowanie kościo ów, jednoczenie się w towarzystwa,

tak się dobrowolnie opodatkowują, że prawie po owę ciężko zapracowanego swe-

go zarobku oddają30.

By a to sytuacja odmienna od tej, jaka mia a miejsce na ziemiach polskich,

gdzie fundatorem kościo a we wsi by najczęściej dziedzic. W warunkach

amerykańskich kolatorem staje się sam ch op, dla którego możliwość udzia u

w budowie wielkiego i wspania ego kościo a wiąza a się ze wzrostem prestiżu

i pozycji spo ecznej31. Kościo y wznoszone przez Polaków w omawianym

okresie, należą do jednych z najokazalszych i najpiękniejszych w ca ym Chi-

cago. By y i niejednokrotnie nadal są ozdobą miasta i chlubą Polonii. Jedno-

cześnie wraz z rosnącymi kościo ami, ros o poczucie w asnej wartości Pola-

ków. Dojrzewali spo ecznie i obywatelsko, zdawali sobie sprawę ze swojego

równouprawnienia32.

Kościo y by y powodem do dumy dla osób, które przyczyni y się do ich

wzniesienia. Świadomość poniesionych wyrzeczeń sprawia a, że ludzie na tyle

przywiązywali się do „swojej” parafii, iż niechętnie godzili się na zmianę

miejsca zamieszkania, nawet jeśli mia oby to oznaczać możliwość życia

w lepszych warunkach. Wykszta cenie się takich więzi przyczynia o się do

ograniczenia, i tak stosunkowo niewielkiej, mobilności Polaków.

To przywiązanie powodowa o, że wokó parafii koncentrowa o się niemal

ca e życie polskich imigrantów. Ludzie przy nich skupieni tworzyli spo ecz-

ności lokalne identyfikujące się z parafią, do której należeli. O poczuciu

29 A. J. K u z n i e w s k i S.J., The Catholic Church in the Life of the Polish-Ameri-

cans, w: Poles in America. Bicentennial Essays, ed. by F. Mocha, Stevens Point, Wisconsin

1978, s. 402.
30 E. H a b d a n k - D u n i k o w s k i, Wśród Polonii w Ameryce. Druga serya

„Listów z Ameryki”, Lwów 1893, s. 94.
31 S. N o w a k o w s k i, Polonia chicagowska, „Kultura i Spo eczeństwo” 3(1959),

nr 1, s. 70.
32 J. M i ą s o, Dzieje oświaty polonijnej w Stanach Zjednoczonych, Warszawa 1970,

s. 53.
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wywiązujących się między nimi więzi świadczą nazwy nadawane obszarom

znajdującym się pod wp ywem parafii. I tak parafianie parafii św. Stanis awa

Kostki mieszkali na „Stanis awowie”, Świętej Trójcy na „Trójcowie”,

św. Jana Kantego na „Kantowie”, św. Jadwigi na „Jadwigowie”, św. Kazimie-

rza na „Kazimierzowie”, św. Jacka na „Jackowie” itd. O tym, że na trwa e

nazwy te wesz y do świadomości Polonii chicagowskiej, świadczy fakt, iż

by y one używane nie tylko w życiu codziennym, na ulicy, w sklepie, ale

również można je spotkać choćby w codziennej prasie czy w księgach para-

fialnych. I tak przyk adowo pod 1900 r. w księdze ma żeństw parafii Naj-

świętszej Marii Panny Anielskiej znajdujemy odniesienie, że jeden z ślubów

odby się na „Trójcowie”, kolejny na „Stanis awowie”, a jeszcze inny na

„Kantowie”33. Tego typu przypadki można mnożyć.

Ta sama świadomość udzia u w tworzeniu parafii oraz ożeniu na jej

powstanie i utrzymanie, która powodowa a tak wielkie do niej przywiązanie

sprawia a również, że parafianie niechętnie godzili się z amerykańskimi

przepisami dotyczącymi kwestii majątku parafialnego. Amerykańskie prawo-

dawstwo regulowa o tę kwestię, nak adając konieczność przepisania majątku

parafialnego na rzecz biskupa, będącego przedstawicielem korporacji diecez-

jalnej34. Polacy, którzy oddawali część swoich zarobków czy to na zakup

gruntów, czy na budowę kościo a i jego wyposażenie, uważali za niespra-

wiedliwy przymus oddania tego majątku w ręce wyższej hierarchii, w której

dominowali przedstawiciele innych grup etnicznych, np. irlandzkiej. Niekiedy

dochodzi o na tym tle do konfliktów. Sytuacja taka mia a miejsce choćby

w parafii Świętej Trójcy, której powstanie spowodowa o g ęboki roz am

w środowisku polskiej grupy w Chicago.

Księża zmartwychwstańcy traktowali kośció Świętej Trójcy jako filię

gwa townie rozwijającej się i potrzebującej nowego miejsca modlitwy parafii

św. Stanis awa Kostki. Chcieli mieć oni decydujący wp yw na jego losy,

z czym nie godzili się sami parafianie. Szczególny sprzeciw budzi y kwestie

finansowe. Zmartwychwstańcy akceptowali podporządkowanie się amerykań-

33 Spis Ślubów Ma żeńskich. Parafia Najświętszej Maryi Panny Anielskiej w Chicago Ill.,

vol. I: 1900-1908.
34 Próbą rozwiązania problemu w asności parafialnej by y postanowienia III synodu plenar-

nego biskupów amerykańskich, mającego miejsce w Baltimore w 1884 r. Zdecydowano wów-

czas o powo aniu do życia instytucji tzw. trustees, czyli „powierników”. „Powiernikami” mia y

być osoby świeckie wybrane spośród grona danej spo eczności parafialnej, które zasiada y

w radzie parafialnej i zosta y dopuszczone do wspó udzia u w zarządzaniu parafią, a co za tym

idzie również jej majątkiem. L e ś, Kośció w procesie asymilacji, s. 89-90; K r u s z k a,

Historya Polska, t. II, s. 18-19.
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skiej hierarchii kościelnej, czego konsekwencją by o przepisanie majątku

parafialnego na biskupa Chicago. Krok ten spotka się ze sporą opozycją tej

części imigrantów, którzy sami ożąc na powstanie parafii i organizując jej

majątek, nie chcieli zgodzić się na jego przekazanie biskupowi.

Spór wokó parafii trwa przez dwa dziesięciolecia po jej za ożeniu (w tym

czasie biskup na oży ekskomunikę na jej proboszcza ks. Wojciecha Mielczus-

nego, parafię kilkakrotnie zamykano) i w zasadzie sta się sporem o kierowni-

czą rolę w środowisku Polonii chicagowskiej. Zosta on zażegnany dopiero

w 1893 r., kiedy to w wyniku kompromisu proboszczem parafii zosta du-

chowny spoza zakonu zmartwychwstańców przedstawiciel zakonu Świętego

Krzyża ks. Kazimierz Sztuczko, natomiast usatysfakcjonowani parafianie

zgodzili się na przepisanie tytu u w asności majątku na biskupa Chicago35.

Zważywszy na brak przywódców przede wszystkim przedstawicieli inte-

ligencji zdolnych pokierować życiem polskiej spo eczności, większość

emigrantów powierza a tę rolę duchownym. Zauważy to już Sienkiewicz,

pisząc:

G ówną jednak si ą podtrzymującą jaką taką jedność moralną jest Kośció i prze-

wodniczący polscy księża. Kośció grupuje wokó siebie przewodniczących robot-

ników lub ch opów i wytwarza coraz nowe parafie; ksiądz żeni, chrzci, grzebie,

a przede wszystkim uczy. Duchownemu nie tylko przynosi to dochody, ale daje

mu wp yw polityczny, on bowiem rozporządza g osami swoich owieczek36.

W podobnym tonie wypowiada się Szczęsny Zahajkiewicz:

Proboszcz w parafii polskiej w Ameryce jest prawdziwym ojcem duchowym

swoich owieczek: ich doradcą opiekunem i faktycznym hetmanem. Wszystko, co

się w parafii robi, robi za jego wiedzą i wolą i najczęściej z jego inicjatywy

a prawie zawsze pod jego przewodnictwem37.

Duchowni byli zatem dla parafian nie tylko szafarzami sakramentów, ale

również nauczycielami, opiekunami, doradcami w rozmaitych kwestiach, np.

prawnych czy ekonomicznych, a nawet liderami politycznymi. Byli autoryteta-

35 E. S k e r r e t t, Sacred Space: Parish and Neighborhood in Chicago, w: Catholicism,

Chicago Style, ed. by E. Skerrett, E. R. Kantowicz, S. M. Avella, Chicago 1993, s. 153; L e ś,

Kośció w procesie asymilacji, s. 164-165; o pierwszych latach istnienia parafii Świętej Trójcy

patrz: Dzieje parafii św. Trójcy. 1873-1898. Na pamiątkę 25-letniego jubileuszu za ożenia

parafii św. Trójcy, Chicago, Ill. 1898.
36 S i e n k i e w i c z, Listy z podróży, t. II, s. 303.
37 Z a h a j k i e w i c z, Księża i parafie, s. 5.
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mi, z których zdaniem należa o się liczyć, będąc cz onkiem spo eczności

parafialnej38.

Niemniej jednak, prócz tych niewątpliwych zalet dzia alności duchownych,

należy odnotować również pewne minusy. Niejednokrotnie dbając o w asną

karierę, przedk adali ją ponad dobro parafian. Chcąc wieść kierowniczą rolę

w środowisku polonijnym, doprowadzali do rozbieżności i konfliktów ze

świeckimi przywódcami, co z kolei prowadzi o do powstania trwa ych roz a-

mów wśród polskiej grupy etnicznej. Nie rozumieli ponadto, że w swej dzia-

alności powinni po ożyć większy nacisk na pomoc w zintegrowaniu się wy-

chodźców ze spo eczeństwem amerykańskim. Nie chodzi o w tym miejscu

o asymilację do tego spo eczeństwa i utratę poczucia w asnej odrębności, ale

o pokazanie takiej drogi rozwoju, która przy zachowaniu tożsamości narodo-

wej pozwoli aby na awans spo eczny. Tymczasem Polacy żyli zamknięci

jedynie we w asnej spo eczności, w „parafialnych gettach”, które sprawia y,

że byli nieprzystosowani do wysuwania w asnych inicjatyw, do upominania

się o swoje prawa do awansu spo ecznego czy ekonomicznego, a przez to

również upośledzeni wobec innych grup etnicznych39.

Poczucie w asnej odrębności by o niezwykle istotne dla polskich imigran-

tów, zaś parafie stanowi y instytucje, które pozwala y tę odrębność pielęgno-

wać. Można w nich by o kultywować tradycje narodowe. Używano tam pol-

skiego języka modlono się po polsku, śpiewano pieśni religijne w języku

polskim. Zachowywano polskie święta i obrzędy, starano się utrzymywać

zwyczaje wyniesione jeszcze ze starego kraju.

Podstawową instytucją na terenie parafii s użącą realizacji tych celów by a

istniejąca przy parafii szko a parafialna. Powstanie tego typu placówek by o

wynikiem specyfiki amerykańskiego katolicyzmu, funkcjonującego w kraju

o dominującej pozycji protestantyzmu. W związku z tym rola parafii wyzna-

niowych nie ogranicza a się tylko i jedynie do nauczania dzieci (funkcje

oświatowe), ale rozciąga a się również na inne funkcje, wśród których może-

my wyróżnić religijne, etniczne oraz ogólnowychowawcze40.

38 J. A. W y t r w a l, America’s Polish Heritage. A Social History of the Poles in

America, Detroit 1961, s. 160.
39 P. T a r a s SAC, Problemy duszpasterstwa polonijnego na przyk adzie sytuacji w USA,

„Studia Polonijne” 2(1977), s. 190-191.
40 Funkcje oświatowe polega y na przekazywaniu dzieciom odpowiedniego zakresu wiedzy;

funkcje religijne na rozwoju i umacnianiu religijności m odego pokolenia; etniczne na

wpajaniu rodzimej tradycji kulturowej w aściwej dla środowiska, w której dzieci się wychowy-

wa y; zaś funkcja ogólnowychowawcza s uży a kszta towaniu odpowiednich postaw spo ecznych

dzieci i w aściwemu formowaniu ich osobowości. D. P r a s z a o w i c z, Amerykańska
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W swej podstawowej formie szko y te mia y przede wszystkim za zadanie

krzewienie i umacnianie wiary katolickiej. W tym celu trzeci synod biskupów

katolickich odbywający się w 1884 r. w Baltimore, na oży na każdego pro-

boszcza obowiązek utworzenia szko y parafialnej w ciągu dwóch lat od za-

twierdzenia nowej parafii, a także narzuci na rodziców wyznania katolickiego

obowiązek posy ania swoich dzieci do tego typu szkó 41.

Fakt, że szko y parafialne nie by y szko ami publicznymi, oznacza , że nie

otrzymywa y one pieniędzy z funduszy publicznych i ca y trud ich utrzymania

spada na rodziców dzieci do nich uczęszczających. Zazwyczaj nie byli oni

ludźmi zamożnymi, co sprawia o, że szko y te boryka y się z wieloma proble-

mami. Zważywszy na niskie pensje, brakowa o nauczycieli. Zajęcia odbywa y

się w prymitywnych warunkach, często w pomieszczeniach o niskim poziomie

sanitarnym, brakowa o koniecznego wyposażenia oraz podręczników i innych

pomocy naukowych. Pomimo to przy kolejnych parafiach powstawa y nowe

szko y, a liczba uczęszczających do nich dzieci systematycznie ros a, osiąga-

jąc pod koniec stulecia w 1899 r. liczbę 11520 dzieci uczęszczających do

12 szkó . Do najstarszej bo za ożonej już w 1869 r. szko y przy parafii

św. Stanis awa Kostki uczęszcza o wówczas 3849 osób42.

Taki rozwój szko y parafialne zawdzięcza y kilku czynnikom. Prócz posta-

nowień synodu baltimorskiego nie mniej ważną rolę odegra o wprowadzenie

przymusowego wychowania elementarnego. W stanie Illinois, a więc także

w Chicago, obowiązek szkolny wprowadzono w 1883 r. Zak ada on koniecz-

ność uczęszczania do szko y przez wszystkie dzieci w wieku między 8 a 14

rokiem życia. Wprowadzenie tych regulacji spowodowa o, że także Polacy

zostali zmuszeni do posy ania swoich dzieci do szkó , co wcześniej by o

zjawiskiem raczej sporadycznym. Mając do wyboru szko ę publiczną czy

szko ę parafialną, zazwyczaj wybierali tę drugą, pomimo to, iż musieli za nią

dodatkowo p acić. Żyjąc w większości w ramach w asnej grupy etnicznej,

kontakty z postrzeganą za niekatolicką spo ecznością amerykańską, uznawali

za zagrożenie dla polskich interesów, tradycji i kultury. Naturalne zatem

stawa o się posy anie dzieci do mającej polski charakter szko y parafialnej,

a nie do amerykańskiej szko y publicznej43.

etniczna szko a parafialna. Studium porównawcze trzech wybranych odmian instytucji, Wroc-

aw Warszawa Kraków Gdańsk ódź 1986, s. 25-26.
41 M i ą s o, Dzieje oświaty, s. 100.
42 Tamże, s. 121.
43 J. C h a a s i ń s k i, Parafia i szko a parafialna wśród emigracji polskiej w Ameryce.

Studium dzielnicy polskiej w Po . Chicago, „Przegląd Socjologiczny” 3(1935), z. 3-4, s. 676-680.
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W większości by y to placówki 4-5-klasowe, a tylko niekiedy 8-klasowe,

choć zdarza o się, że w pierwszym okresie funkcjonowania szko y nie wystę-

powa w niej podzia na klasy, a dzieci po kilku latach uczęszczania do jed-

nej i tej samej kończy y edukację przystępując do sakramentu Pierwszej Ko-

munii Świętej44.

Z nielicznymi wyjątkami jak szko a Świętej Trójcy szko y parafialne

prezentowa y stosunkowo niski poziom nauczania. Prze ożonym szko y by

proboszcz parafii, przy której powsta a, który móg swoje kompetencje prze-

kazać któremuś z nauczycieli. Uczyli w niej, przynajmniej w początkowym

okresie, ludzie świeccy, bardzo często niemający odpowiedniego wykszta ce-

nia. Niekiedy tylko byli to absolwenci seminariów nauczycielskich zaboru

pruskiego czy austriackiego. Na tak niski poziom kadry nauczycielskiej wp y-

wa fakt, iż do edukacji m odego pokolenia niezbyt chętnie w ącza a się inte-

ligencja odstraszana niskimi pensjami oraz wyznaniowym charakterem szkó ,

a co za tym idzie pe ną zależnością od kierującego szko ą proboszcza45.

Dopiero z czasem, wskutek braku wystarczającej liczby świeckich nauczycieli,

edukacją zaczę y zajmować się osoby duchowne, g ównie siostry zakonne.

Celem zaspokojenia rosnących potrzeb kadrowych, następowa znaczny

rozwój zakonów polonijnych. W interesującym przedziale czasu największą

rolę w polskim szkolnictwie w Chicago odgrywa y siostry nazaretanki, które

pracowa y choćby w parafiach: św. Jacka, św. Jadwigi, św. Jozafata, św. Mi-

cha a, Świętej Trójcy oraz św. Wojciecha; a także siostry felicjanki zajmujące

się edukacją dzieci przy parafiach św. Józefa, św. Marii Nieustającej Pomocy,

Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny. Ponadto trzeba nadmienić,

że niekiedy edukacją w polskich szko ach parafialnych zajmowa y się siostry

wywodzące się ze zgromadzeń niemających polskich korzeni, jak choćby

siostry ze Zgromadzenia Sióstr Nauczycielek Notre Dame, które uczy y dzieci

w szko ach przy parafiach św. Stanis awa Kostki i św. Jana Kantego.

Program realizowany w tego typu placówkach nie by taki sam, jak

w szko ach publicznych i obejmowa przede wszystkim podstawy religii, czyta-

nia i pisania po polsku, rachunków oraz śpiewu. Z biegiem lat powiększano ten

kanon o zajęcia z języka angielskiego, a niekiedy historii i geografii46.

44 M i ą s o, Dzieje oświaty, s. 121-122.
45 A. B o n u s i a k, Dzieje polskiego szkolnictwa sobotniego w metropolii chicagowskiej

1951-1997, Przemyśl 2001, s. 26-27.
46 M i ą s o, Dzieje oświaty, s. 125-126.
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Dzieci w większości po ukończeniu szkó parafialnych mia y niewielką

wiedzę, rzadko także decydowa y się na dalsze kszta cenie. Dla tych jednak,

którzy chcieliby kontynuować naukę, w 1890 r. przy parafii św. Stanis awa

Kostki utworzono szko ę średnią Kolegium św. Stanis awa Kostki. Podsta-

wowym zadaniem tego kolegium mia o być przygotowanie przysz ych kandy-

datów do stanu duchownego47.

Ocena dzia alności szkó parafialnych jest bardzo trudna. Z jednej strony

umacnia y one w m odym pokoleniu polskość, pozwala y na kultywowanie

tradycji, w tym tradycji religijnych, utrzymywa y znajomość języka polskiego.

Dzięki temu zacieśniane by y więzy międzypokoleniowe pomiędzy rodzicami

a ich dziećmi. M odzież stawa a się świadoma swych korzeni, swego pocho-

dzenia. Z drugiej jednak strony szko y te izolowa y grupę polską od reszty

spo eczeństwa amerykańskiego, pog ębia y jej zacofanie. S abo uświadomione

i kiepsko wykszta cone dzieci, już na samym starcie by y pozbawiane szans

awansu spo ecznego i odniesienia w przysz ości sukcesu.

Prócz szkó parafialnych pomocne w realizacji zarówno religijnych, jak

i pozareligijnych funkcji parafii by y rozmaite organizacje powstające i rozwi-

jające się przy nich. Towarzyszy y one parafiom praktycznie od momentu ich

za ożenia, a niekiedy nawet by y inicjatorami powo ania danej parafii jak

choćby Towarzystwo św. Józefa, które przyczyni o się do powstania parafii

Świętej Trójcy, czy już wcześniej wspomniane Towarzystwo św. Stanis awa

Kostki, mające decydujące znaczenie przy narodzinach parafii św. Stanis awa

Kostki.

Zakres dzia alności tych organizacji by niezwykle rozleg y. Obejmowa

on m.in. akcje charytatywne, pomoc finansową czy pomoc w administrowaniu

parafią. Barbara Leś na podstawie funkcji, jakie pe nią, wyróżnia sześć typów

organizacji parafialnych. By y to:

organizacje liturgiczne, mające wy ącznie religijny charakter, które zaj-

mowa y się między innymi wspólnym odmawianiem różańca, podnoszeniem

poziomu wiary swoich cz onków i ca ej spo eczności parafialnej, a także

mobilizowaniem parafian do częstszego uczestnictwa w nabożeństwach

i przyjmowania sakramentów;

organizacje wychowawczo-kszta ceniowe, których dzia alność związana

by a przede wszystkim ze szko ą parafialną;

organizacje rekreacyjno-towarzyskie, które aktywnie bra y udzia w życiu

towarzyskim parafii (spotkaniach parafian, uroczystościach jubileuszowych,

47 Tamże, s. 179.
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imprezach organizowanych przy okazji wizyt dostojników kościelnych), jak

chóry, kapele, kó ka teatralne czy organizacje m odzieżowe;

organizacje charytatywne, których cz onkowie brali udzia w niesieniu

pomocy wszystkim potrzebującym wsparcia (zarówno dzieciom, m odzieży,

osobom w podesz ym wieku czy ludziom schorowanym) będącym cz onkami

parafii. Niekiedy organizowano również akcje pomocowe dla rodaków pozo-

stających na ziemiach polskich;

organizacje ekonomiczno-spo eczne, mające na celu udzielanie wsparcia

finansowego w postaci kredytów i pożyczek na zorganizowanie w asnego

zak adu pracy czy zakupu mieszkania;

organizacje administracyjne, zajmujące się organizowaniem życia parafii

i dzia ającej przy niej szko y parafialnej pod kątem czysto administra-

cyjnym48.

Zazwyczaj już po kilku latach istnienia parafii funkcjonowa o przy niej

kilka różnych organizacji. O ich popularności może świadczyć fakt, iż w nie-

spe na cztery lata od powo ania parafii św. Jana Kantego powsta y przy niej

aż 23 tego typu organizmy, spajające spo eczność parafialną49. Przy naj-

większej parafii św. Stanis awa Kostki, od chwili powstania parafii do roku

1900 powsta o ich kilkadziesiąt. By y wśród nich towarzystwa, bractwa, chóry

oraz kó ko dramatyczne50. Ich liczebność i różnorodność sprawia y, że by o

w nich miejsce dla wszystkich kobiet, mężczyzn, dzieci, m odzieży, doros-

ych, ludzi zamożnych i biednych. Wp ywa y one korzystnie na aktywność

parafian, stwarza y możliwości rozwoju zainteresowań, zagospodarowywa y

wolny czas. Mimo iż profile ich dzia alności by y rozmaite, potrafi y one

wspó pracować ze sobą, odgrywając tym samym rolę konsolidującą spo ecz-

ność polską. Ta integrująca rola by a widoczna zw aszcza w czasie obchodów

rocznic ważnych wydarzeń z historii Polski, kiedy to wspólny wysi ek w zor-

ganizowaniu uroczystości podejmowa y nie tylko organizacje w ramach jednej

parafii, ale również poszczególne parafie między sobą51.

Jak zatem widać, dla ludności polskiej żyjącej w Chicago w XIX wieku

parafia by a nie tylko instytucją o charakterze czysto religijnym, pozwalającą

48 L e ś, Kośció w procesie asymilacji, s. 193-199.
49 Z a h a j k i e w i c z, Księża i parafie, s. 86, 89.
50 Z oty Jubileusz Najstarszej Polskiej Parafii Świętego Stanis awa Kostki w Chicago,

Illinois 1867-1917, [b.m.d.w.], s. 94-231.
51 Opisy tego typu uroczystości w Chicago zob.: E. O r z e c h o w s k i, Polonijne

widowiska parateatralne w Stanach Zjednoczonych (Opisy kilku żywych obrazów), „Przegląd

Polonijny” 14(1988), z. 2(48), s. 140-145.
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na realizację potrzeb duchowych, umożliwiającą uczestnictwo w nabożeń-

stwach, przyjmowanie sakramentów, poznawanie prawd wiary. By a zdecy-

dowanie czymś więcej. Tworzy a na wzór istniejących na ziemiach polskich

trwa e związki rodzinno-sąsiedzkie. Dzięki temu cz owiek, który pe en

obaw przybywa do nieznanego sobie miejsca, czu się praktycznie jak

w domu, by wciąż wśród „swoich”. Joseph Wytrwal określi nawet parafię

mianem „Poland in miniature”, a więc „Polski w miniaturze”52.

Przy pomocy szko y, a także licznie rozwijających się organizacji, parafia

organizowa a życie imigranta praktycznie od momentu jego przybycia do

miasta. Zapewnia a przynajmniej podstawowe wykszta cenie. Integrowa a

i pozwala a na utrzymanie polskiej świadomości etnicznej przez pos ugiwanie

się wspólnym językiem, zachowanie wyniesionych jeszcze z ziem polskich

obyczajów oraz tradycji. Umożliwia a udzia w wydarzeniach kulturalnych

i życiu towarzyskim. Wype nia a czas wolny m odzieży i doros ych. Pozwala-

a na zaangażowanie się do pracy dla ca ej spo eczności parafialnej.

Trzeba zaznaczyć, że dzia alność parafii, jak i pracujących w nich księży

niejednokrotnie spotyka a się często ze zrozumia ą krytyką. Tym niemniej

nie zmienia to faktu, że mia y one decydujący wp yw na życie ogromnej

liczby polskich wychodźców osiad ych w „wietrznym mieście”. To parafie

pozwala y się im odnaleźć w nowej rzeczywistości, a następnie towarzyszy y

im niemal we wszystkich aspektach życia na emigracji. Można wręcz powie-

dzieć, że instytucje te odegra y g ówną rolę w funkcjonowaniu polskiej spo-

eczności w Chicago, a w aściwie tę spo eczność ukszta towa y.

THE ROLE PLAYED BY POLISH ROMAN-CATHOLIC PARISHES

IN THE LIFE OF THE POLISH COMMUNITY IN CHICAGO IN THE 19th CENTURY

S u m m a r y

Polish parishes and priests working in them shaped the image of the Polish emigration in

America in the 19th century. The parish was not only an institution with a purely religious

character, allowing to realize one’s spiritual needs, making it possible to participate in religious

services, to receive sacraments and to learn the truths of faith. It was definitely something

more. It formed – following the example of the ones existing on the territory of Poland –

constant family-neighborly relations. Owing to this, a man who came to an unknown place and

52 W y t r w a l, America’s Polish Heritage, s. 159.
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was anxious about his future practically felt at home; he was among „his own folk”. Joseph

Wytrwal even defined the parish as „Poland in miniature”.

With the help of the school, and also of numerous organizations that were developed in

the parish, it organized the emigrant's life practically from the moment of his arrival to the

town. It ensured him at least primary education. It integrated emigrants and allowed both

maintaining the Polish ethnical awareness by using the Polish language and maintaining the

customs and traditions brought from Poland. It made it possible to participate in cultural events

and in social life. It helped fill in the young and adult people’s free time. It allowed being

involved in the work for the whole parish community. It may be said that parishes played the

main role in the functioning of the Polish community in Chicago, or more properly, that if fact

they shaped that community.

Translated by Tadeusz Kar owicz


